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KS. A L E K S A N D E R  S E N IU K

KAPITUŁA KAMPIN O SKO -BIELEŃ SKA PODJĘCIEM 
TRADYCJI KAMEDULSKIEJ NA BIELANACH

D la  K apitu ły  K olegiackiej K am pinosko-B ielafisk iej najisto tn iejszym  d o k u m en ­
tem  jes t D e k re t E rekcyjny A rcybiskupa W arszaw skiego K siędza K ardynała  P ry­
m asa  Józefa  G lem p a1. R e fera t, k tó ry  przedstaw ię  jes t historycznym  rozw inięciem  
trzech  m yśli w yjętych z D e k re tu  E rekcyjnego.

Świątynia bielańska staia się miejscem duchowego skupienia władców

W ładysław  IV  fu n d a to r p u ste ln i b ielańskiej, k ró l zwany rozkoszą n a ro d u  p o l­
skiego. K ról na  ro k  p rz e d  śm iercią  sprow adził z R zym u in stru m en t, będący  o s ta t­
nim  krzykiem  w iedzy ów czesnej, b a ro m e tr  rtęciow y Torricellego. H istorycy o W ła ­
dysławie IV  pow iadają, że w ładca m ia ł doskonały  b a ro m e tr  w  sobie sam ym . C zuł 
bu rzę  idącą  ze w schodu, w iedział, że n ad ch o d zą  czasy bardzo  tru d n e . W ładysław  
IV  był w  bliskim  kon tak c ie  z K am ed u łam i-P u ste ln ik am i kongregac ji M o n te  C o ro ­
na. W  Polsce były już  dwa erem y kam edu lsk ie  n a  S reb rnej G órze  p o d  K rakow em  
i w  P uste ln i Z ło teg o  L asu  k o ło  R ytw ian. K ról dobrze  zn ał P uste ln ię  K ah lenberską  
p o d  W iedn iem 2. Spełn ia jąc  ślubow anie zw iązane z o trzym aniem  k o ro n y  polskiej 
i zwycięstwem  sm oleńskim , K ró l w ydaje 5 w rześn ia  1639 ro k u  d o k u m en t fundacyj­
ny p u ste ln i n a  Półkow ej G órze  p o d  W arszawą, później nazw aną b ie lańską3. 
W  dn iu  10 paźd z ie rn ik a  1641 ro k u  W ładysław  IV  p o tw ierdza  w cześniejsze n a d a ­
nie, pow iększa je  w ydając specjalny  ak t aprobacyjny4. W  tym  sam ym  ro k u  Sejm  z a ­
tw ierdził fundację  k rólew ską. W  ro k u  1643 stan ę ła  kap lica  d rew niana  i pojaw iły

1 U stanowienie Kapituły Kolegiackiej Kampinosko-Bielańskiej pod wezwaniem Pię­
ciu Braci M ęczenników przy Kolegiacie N iepokalanego Poczęcia Najświętrzej Maryi 
Panny w Lasku Bielańskim w W arszawie, D ekret Erekcyjny znajdujący się w Archiwum 
Archidiecezjalnym  Warszawskim.

2 Jan  Benedykt i Anzelm , „Roczniki Kam edulskie”, W enecja 1755, t. V III, s. 245.
3 Ks. M. Nowodworski, Encyklopedia kościelna , Warszawa 1876, s. 388.
4 A kt Aprobacyjny W ładysława IV, AG A D , Warszawa, sydn. Zb. Dok. Perg. 9084.



się pierw sze dom ki puste ln icze . P u ste ln ia  była gotow a do uroczystej in trom isji z a ­
konników . K ról W ładysław  IV  był częstym  gościem  K om edu łów  bielańskich . W raz 
z nim  kończą się p ro ste  zw iązki m iędzy k ró lam i a k am ed u łam i z lasu  b ielańskiego.

Jan  K azim ierz  to  nieznośny, kapryśny n eu rasten ik , nieszczęsny, jak  pow iadają  
historycy, m ia ł jed n ą  chwilę, w  k tó rej w ydaw ał się być k ró lem  w ielkim , w tedy gdy 
w  k a ted rze  lwowskiej w ołał słow am i ślubów. Ten kró l zbudow ał sobie w łasny do- 
m ek  puste ln iczy  przy e rem ach  zakonnych. Tu w idać szukał często  rów now agi dla 
n iespoko jnego  d ucha  i nerw ów  rozstro jonych . W  p u ste ln i bielańskiej k ró l spędził 
o sta tn ią  noc  p rz ed  w yjazdem  do Francji. Jan  K azim ierz pow iększa do tacje  na  
rzecz k lasz to ru  i p u ste ln ia  p o d  jego  o p iek ą  rozbudow uje się. Panow ie duchow ni 
i świeccy naślad u jąc  k ró la  fu n d u ją  ko le jne  dom ki puste ln icze  w łoskim  gustem . 
H erb y  W azów, R adziw iłłów , O ssolińskich, Ł ubieńskich , Sapiehów , Szem beków  
zdo b ią  fron tony  erem ów . Jan  K azim ierz  przyczynił się do w zrostu  popu larn o śc i 
kościo ła  b ielańsk iego , bow iem  w yjednał bulle  p ap iesk ą  n a  odpusty , za  odw iedza­
nie św iątyni w  drugi dzień  Z ie lonych  Św iąt i w  św ięto P a tro n k i kośc io ła5. P onoć 
kró l chciał tu  p ozo stać  po  abdykacji.

M ichał K orybut W iśniow iecki pan o w ał zaledw ie trzy  la ta  i cztery m iesiące . Z a  
długo, stanow czo za  długo pow iadają  historycy. M ów iono o nim  „kró lik” , ta k  jak  
o w ładcach  m ałych k ra ików  m urzyńskich . N ie  godzi się tu  p rzy taczać op in ii o k ró ­
lu  w yrażonej p rzez  h e tm a n a  w ielk iego k o ro n n eg o  Ja n a  Sobieskiego, ani też  sk ąd ­
in ąd  rozw ażnego h isto ryka jak im  był K onopczyński. A  w łaśnie M ichał K orybut 
W iśniow iecki o d  w czesnej m łodości często  p rzebyw ał na  B ielanach  i n a tu ra ln ą  k o ­
le ją  rzeczy już  jak o  k ró l p rze ją ł op iekę  n a d  puste ln ią . Z a  jego  pan o w an ia  d o p ro ­
w adzono  do zaaw ansow anej budow y kościół m urow any. W  d n iu  19 czerw ca 
1673 r. w  drugi dzień  Z ie lonych  Świąt, odbyło się u roczyste  p rzen ies ien ie  z k o le ­
giaty św ięto jańskiej do  kościo ła  b ielańskiego, o b razu  św. B ru n o n a 6. O d tą d  w arsza­
w iacy m asow o zaczęli uczestniczyć w  dorocznych o d p u stach  n a  B ielanach . M ichał 
K orybut W iśniow iecki p rz e d  śm iercią, 10 lis to p ad a  1673 p o leca  w  tes tam en c ie  
„k am edu łom  kośció ł skończyć i m aję tności kup ić  n a  skończen ie  fu n d acji” o raz  p o ­
chow ać w  kościele  serce  swoje i m atk i G ryzeldy7.

Jan  II I  Sobieski to  d la p rzec ię tn eg o  Polaka  k ró l na jbardzie j sielankow y, n a jb a r­
dziej ludzki i bliski. D la  h istoryków  kró l Jan  II I  m oże jak  żad en  inny łączył w  sobie 
n iezap rzeczalną  w ielkość ducha i n iezap rzeczaln ą  m ałość. D la  C lausew itza to  je ­
d en  z najw iększych w odzów  w szystkich czasów. N ie  m a  d o kum en tów  m ów iących

5 D. Kosocka, Historia Lasu Bielańskiego, Rocznik Warszawski, 1963, t. IV.
6 Zb. Przyborowskiego, APW, t. V III, s. 89 .
7 M. Brukowska, Kościół kamedułów na Bielanach. Zabytki Warszawy, Warszawa 

1982, s. 7.



o tym , że Sobieski w spom agał finansow o k lasztor, ale tab lica  um ieszczona  w  e re ­
m ie  zwanym  królew skim , w ym ienia Ja n a  III jak o  czw artego dobro d z ie ja  i fu n d a to ­
ra  p u ste ln i. K ról często bywał w  rezydencji m arym onckiej i s tąd  w ypraw iał się na  
B ielany z ro d z in ą  i całym  dw orem 8.

K ról Stanisław  Leszczyński, o k tó rym  m ów iono, że był k ró lik iem  i to  dośw iad­
czalnym , zależnym  o d  swego b ru ta ln eg o  i kapryśnego  p ro tek to ra , tak że  często  by­
w ał n a  B ielanach.

Z dum iew ające , że i kró low ie Sasi m ieli w yraźną słabość do B ielan . D opraw dy 
ci m onarchow ie  n ic  k laszto rnego  w  sobie n ie m ieli. K ro n ik arz  je d n a k  skrzętn ie  z a ­
no tow ał, że dęby b ielańsk ie  często o jca i syna w idywały.9 A ugust II M ocny daro w u ­
je  zakonn ikom  dawny dw ór drew niany  Ja n a  K azim ierza, by m ogli z jego  m a te ria ­
łów  rozbudow ać pom ieszczen ia  gospodarcze. A ugust III p o d ją ł rozbudow ę k o ­
ścioła i op iekow ał się p u ste ln ią . O n  jes t o fiarodaw cą w spaniałych o rnatów , czę­
ściowo zachow anych do dziś.

N ie  w iadom o, czy kró l Staś o tacza ł szczególną op iek ą  zakonn ików  k a m e d u l­
skich, ale kośció ł ch ętn ie  odw iedzał. K ronik i n o tu ją , że k ró l po  przyjeździe n a  B ie­
lany w  odpust, w chodził najp ierw  do kościo ła, p o  w ysłuchan iu  nabożeństw a w ie­
czornego  odw iedzał dom ki pusteln iczych zakonników , a n astęp n ie  używ ając p rz e ­
chadzki, p rzypatryw ał się rozm aitym  zabaw om .10 L asek  b ielańsk i p rzyniósł k rólow i 
szczęście. Tu p o d o b n o  uprow adzający  k ró la  K uźm a uczu ł skruchę i w olność k ró lo ­
wi darow ał.

M iłośnik iem  B ielan  był i Fryderyk  A ugust, książę w arszaw ski. Tradycyjnym  z a ­
baw om  w  o d p u st Z ielonośw iątkow y przypatryw ał się z u p o d o b an iem  sam  cesarz 
R osji i k ró l Polski A lek san d er I. N ieco  sek re tn e  i in trygujące są te  h isto rie  królew - 
sko-kam edulsk ie. M oże B ielany m iały  jak iś genius loci i tu ta j w ładcy odnajdyw ali 
w  sobie tę  lepszą  część duszy?11.

Świątynia staia się miejscem pogłębienia życia religijnego mieszkańców Warszawy

U stanow ien ie  p rzez  p ap ieża  specja lnego  o d p u stu  n a  d rug i dzień  Z ielonych  
Świąt i sp row adzenie  o b razu  św. B onifacego  dały p o czą tek  tradycji rokrocznych 
p ielg rzym ek n a  B ielany. Szybko nabożeństw o złączyło się z zabaw ą, zwłaszcza gdy 
n iebezp ieczeństw o szw edzkie kaza ło  p rzen ieść  zabaw y ludow e z K ępy G olędzi- 
nowskiej w łaśnie na  B ielany. „ Jest bow iem  o d p u st w  kośc ió łku  O O . K am edu łów

8 K. Sarnecki, Pamiętniki z czasów Jana Sobieskiego, W roclaw 1958, s. 38.
9 APW, Zb. Korotyńskich 5 V  gr. VIII.
“ Ibid., VIII/111.
11 Inform acje o królach zaczerpnięte głównie z: Wl. Konopczyński, Wielka Historia 

Powszechna, Z. Nowakowski, Wieczory p o d  dębem, Warszawa 1990.



i zarazem  m ajów ka” , zan o tow ał k ro n ikarz . Tenże k ro n ik arz  w arszaw ski streszcza 
lap id a rn ie  h isto rię  tradycji b ielańskiej. „Ten zwyczaj sięga k o ń ca  X V II w ieku. P a ­
tronow a! m u  sam  kró l i wów czas cala  śm ie tan k a  tow arzyska W arszawy, cala  no- 
b lessa  w yjeżdżała w spaniałym  o rszak iem  w  dzień  Z ielonych  Świąt n a  B ielany, a że
0 to a le ta ch  prześw ietnych p a ń  i po jazd ach  długo w ieści krążyły po  W arszawie, 
g ró d  nasz zasm akow ał w  teg o  ro d za ju  w ycieczkach i co ro k  ponaw iał w ędrów kę 
p rzesad zając  się w  św ietności zaprzęgów  i to a le t. Z  czasem  w ielkopańską  m odę 
zaczęli naśladow ać m ieszczanie, pracow nicy fabryk i rzem ieślnicy, a w  osta tn ich  
la tach  głównie tylko lu d ek  nasz zap e łn ia  kośció ł b ielańsk i m od łam i, a lasek  ro z ­
g łośną zabaw ą. Z m ien iły  się czasy n a  gorsze, zm ien iło  się w idow isko b ielańskie
1 fizjonom ia jego  ak to rów .”12.

W  pom yślnych jeszcze d la  B ielan  czasach, bo  w  1830 ro k u  urzędnicy  rogatkow i 
m eldow ali, że p rzez  rogatk i m arym onckie  p rze jech a ło  w  stro n ę  B ielan  (w p o n ie ­
dz ia łek  św iąteczny) koczów  1371, k a re t 102, do ro żek  585, bryczek 1354, k onno  
osób  349, a p o n a d to  n iezliczone tłum y  ciągnęły  p ieszo  albo przepraw iały  się na  
k rypach  kursujących gęsto  p o  W iśle. W cześniej, bo  za  Fryderyka A ugusta  na liczo­
no, jeśli m o żn a  w ierzyć k ron ikarzow i, po jazdów  4000, konnych  do 1000, a p iesze ­
go lu d u  do 70 tysięcy13.

„L u d  w arszaw ski rozpoczynał często pielgrzym kę już  o d  n iedzieli rano , o d  
pierw szego św ięta. D aw niej w  dni tylko z ielonośw iątkow e przystęp  do kościo ła  by­
w ał i ko b ie to m  dozwolony, gdyż w  innym  czasie m odliły  się one  tylko w  kruchcie  
k laszto rnej. K ościół p rzez  cały dzień  był na tłoczony. Tum any py łu  w znosiły się na  
całym  p lacu  p rz ed  kościo łem , spokojniej było w  o b ręb ie  e rem u  k lasztornego , 
gdzie jed e n  zaszedłszy do kościo ła, pobo żn ie  m od lił się, inny zaś o g ląd a ł p o d z ie ­
m ia  i dom ki, b ędące  schroniskiem  m nichów . Surow a to  regu ła , zd a  się za  życia 
w stępow ali do grobu . Cały ich żywot m usia ł być pośw iecony kon tem plac ji. Trzej 
o sta tn i p o zo sta li przy życiu zakonnicy spe łn ia jąc  obow iązki duszpastersk ie  nie 
p rzestrzeg a ją  już  ścisłej reguły  k laszto rnej, ścisłej klauzury . Są to  starcy  będący już 
o sta tn im i ogniw am i w ielk iego łańcucha  tradycji łączącej głośne dzieje e rem u  k a ­
m edulsk iego  z dziejam i k ra ju .”14 „K u rier W arszaw ski” z dn ia  9 lu teg o  1906 ro k u  
zanotow ał, że na  p ro śb ę  konsystorza  zak ład  św. S tanisław a K ostk i przyjął jako  
p en sjo n arza  teg o  zak ład u  ojca F lo rian a  M arczew skiego, o sta tn iego  p rz eo ra  k lasz­
to ru  kam ed u łó w  na  B ielan ach 15.1  ta k  e rem y  bielańsk ie  pozostały  p u ste . D o p e łn ił 
się carsk i ukaz  likw idujący k lasz to r p o  po w stan iu  styczniowym.

12 APW, Zb. Korotyńskiego VIII/111.
13 APW, Zb. Przyborowskiego XXI/101.
14 APW, Zb. Korotyńskich VIII/112.
15 APW, Zb. Przyborowskiego XXI/101.



Miejsce pustelniczego niegdyś życia dziś tętni przy Kolegiacie Bielańskiej 
gwarem młodzieży szukającej rozwoju intelektualnego i religijnego

R ozw ijając tę  myśl pew nie  w ypadałoby zacytow ać encyklikę lub  p rzynajm niej 
d ek re t synodu, jed n a k  przytoczę tek s t lite rack i. „K lasztor kontem placy jny  g ro m a­
dzi specjaln ie pow ołanych do życia z B ogiem  w  odo so b n ien iu . Pism o św. m ówi, że 
B óg um ieścił pierw szych ludzi w  ra ju , w  ogrodzie , to  znaczy w  m iejscu  o g ro d zo ­
nym . O d  czego B óg odgrodził ludzi, skoro  jeszcze n ie  było tego  św iata? M ożna 
przypuszczać, że B óg chciał u ra to w ać  m iejsce odo so b n io n e  i od g ro d zen ie  w  tym 
p rzy p ad k u  nie oznacza ucieczki o d  czegoś złego, ale raczej chodzi o ocalen ie , 
o ch ro n ien ie  tego , co było najw ażniejsze d la B oga. A  w ięc w szystko to , co przybliża 
człow ieka do Stwórcy: p ięk n o  przyrody, spokój, czystość pow ietrza, poczucie bez­
pieczeństw a, tę sk n o ta  za  m odlitw ą, p e łn ią  życia duchow ego. W  dziejach  ku ltu ry  
zauw ażam y dwa najw ażniejsze znak i św iadczące o czymś dla B oga ba rd zo  w aż­
nym: o g ró d  i studn ia, jako  ź ró d ło  wody żywej, ta k  często  w spom inane  n a  k a rtach  
S tarego  i N ow ego T estam entu . K lasztory  k lauzurow e są da lek ą  p am ią tk ą  ra ju . To 
m iejsce, w  k tórym  najłatw iej o sp o tk an ie  z B ogiem . Z akonn icy  za  k lau zu rą  nie o d ­
gradza ją  się o d  św iata, ale o tacza ją  sobą św iat żyjący B ogiem  i chcą być d la n iep o ­
w ołanych do tak iego  życia jak  oni, ź ró d łem  w ody żywej. Pow ołanie do k laszto ru  
kontem placy jnego  jes t najw iększym  św iadectw em  czystej w iary w  B oga. Tajem nica 
p o w ołan ia  do kon tem plac ji, czyli zachw ytu  n a d  B ogiem !”16.

Ten tek s t w yraża isto tę  duchow ości benedyktyńskiej i erem ick iej. W edług tw ó r­
cy i praw odaw cy K apitu ły  B ielańskiej ew angelizow anie w  tym  d uchu  środow isk 
uczeln i ka to lick ich  należy  do p ierw szego obow iązku kapitu ły . K anonicy  grem ialni, 
w ybrani sp o śró d  proboszczów  okolicy m ają  ksz tałtow ać  w ięź w iernych parafii 
z K oleg ia tą  i o śro d k am i uczeln ianym i n a  B ielanach . K anonicy P ro tek to rzy  m ają  
jed n ać  do m odlitw y i życia duchow ego ludzi sw oich środow isk  naukow ych. Tem u 
celowi m a  rów nież  służyć p ow ołane  w  przyszłości B ractw o P ro tek to ró w  Świeckich.

Ksiądz K ardynał Prym as p oddał K apitu le stosow ne instrum enty  ewangelizacyjne:
-  p ięk n a  litu rg ia  M szy św.
-  recytacja godzin  liturgicznych
-  p ro m o cja  p ięk n a  K ościo ła Pow szechnego i party k u larn eg o
R esz tę  pozostaw ił E m in en cja  inw encji K apitu ły . O dpow iedzia lność  szczególna 

spoczywa n a  5 k an o n ik ach  -  b raciach  w yznaczonych do p ro g ram o w an ia  dzia łań  
K apitu ły  i B ractw a Św ieckich17.

16 Cz. Czapliński, H oitus Conclusus, Przedmowa ks. Jan  Twardowski, wyd. książko­
we, „Twój Styl”, 2003, s. 1.

17 Ks. Kardynał J. Glemp, Założenia ideowe Kapituły Bielańskiej, dokum ent znajdują­
cy się w AAW.



K ap itu ła  b ie lańska  m etrykaln ie  jes t jeszcze n iem ow lęciem , ale  n ie p różnu je . 
Skrom ność kap itu ły  nie pozw ala  jed n a k  rozw inąć teg o  w ątku.

K am edu li bielańscy byli ludźm i pogodnym i, ta k  jak  przew idyw ały reguły  życia 
kon tem placy jnego . P rzytoczę w ięc jeszcze raz  tek s t już  cytow anego au to ra . „K iedy 
m yślę o zak o n ach  kontem placyjnych, sta le  sta je  m i w  p am ięci o sio łek  z N iedzieli 
Palm ow ej, n a  k tórym  Pan Jezus w jechał do Jerozolim y. O n  jed n a k  n ie w idział J e ­
zusa, a n iósł Jego  ciężar. Był p rzez  N iego  prow adzony  i był M u  posłuszny, choć J e ­
zusa n ie w idział. N ie  wstydźm y się być tak im i osio łkam i P an a  B oga. N iech  O n  nas 
dalej p row adzi. B ądźm y posłuszni, choć G o  n a  razie nie widzim y, ale przeżyw am y 
Jego  n iew idzialną o b ecność”18.

Pom yślm y czasam i w  te n  sposób, m oże w tedy gdy m ijam y naszego żywego, 
praw dziw ego, kanon ick iego  osła F ranka , k tó ry  żyje sobie w  c ien iu  kolegiaty.

Cz. Czapliński, op. cit.


